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UNIWERSYTET LUDOWY
ZIEMI RADOMSKIEJ.

W wielkiej chwili dziejowej budzenia 
się naszego życia publicznego skutki wieko
wej niewoli odczuwamy wszyscy głęboko i 
silnie. Plamy niedostrzegalne w nocnej cie
mni dotychczasowego ucisku, dzisiaj—przy 
pierwszym przebłysku swobody — wynu
rzają się z pomroków, zarysowują się co
raz jaskrawiej. Już obecna, nawet tak 
względna bardzo swoboda życia zbiorowe
go odsłania na każdym kroku olbrzymie 
braki kulturalne naszego organizmu spo
łecznego, zrozumiałe zresztą najzupełniej 
wobec systematycznego usuwania społe
czeństwa, z areny życia publicznego, tamo
wania i gnębienia na każdym kroku oświaty.

Na Zachodzie wiedza stała się już po
niekąd dobytkiem szerokich mas społecz
nych, demokratyzacja nauki postępuje szyb
ko, zatacza coraz szersze kręgi — my do
piero ruszać musimy z miejsca. I dlatego 
właśnie nie wolno nam zwlekać i zatrzy
mywać się, lecz podążać trzeba co śpiesz- 
niej za rydwanem ogólno-ludzkiej kultury, 
aby usunąć te braki, wyrównać te niedo
bory, jakie nam zostawiają w spadku lata 
ubiegłe.

Jedną z największych przeszkód do 
urzeczywistnienia celów powyższych u nas, 
na ziemi Radomskiej jest właśnie brak in
stytucji, w której jak najszersze warstwy 
mogłyby czerpać zasadnicze, na ścisłej wie
dzy oparte wiadomości o życiu i świecie, 
o zjawiskach, jakie w nim zachodzą, o roz
woju społecznym ludzkości, o dziejach, o 
dorobku kulturalnym własnego narodu. Brak 
nam uczelni, do której mógłby wejść każ
dy, pragnący poznać wyniki badań nauko
wych, wiedzę czystą, wolną od obcych jej 
przymieszek, a wolną uwłaszcza od walki par
tyjnej, od chorobliwych jej skurczów, tamu
jących nasz rozwój, deprawujących masy, 
cień rzucających na pierwociny naszego ży
cia publicznego.

Brak powyższy .7 drobnej przynajmniej 
cząstce usunąć piagnie

Uniwersytet Ludowy Ziemi Radomskiej.
Cel nasz — uprzystępnienie wiedzy 

wszystkim, którzy tego zapragną, szerzenie 
wykształcenia ogólnego, zapłodnienie mas

Opłata za bilet członkowski wynosi rnbla rocznie; wpisowe jednorazowo (raz na zaw
sze), począwszy od 25 kop.; roczny bilet wejścia na wszystkie odczyty 5 rb. Założyciele 
oddziałów na prowincji otrzymują szczegółowy program, oraz plan pracy w Uniwersyte
cie Ludowym.

Szczegółów udziela codziennie Komitet Organizacyjny w lokalu redakcji „Kurjera 
Radomskiego", Lubelska N= 28.

Komitet Organizacyjny 
Uniwersytetu Ludowego Ziemi Radomskiej.
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możliwie najszerszych „duchem, jaki na ród 
ludzki powiał od zdobyczy wiedzy nowo
czesnej". Wykształcenie ogólne bowiem— 
powtórzymy tu za jednym z najwybitniej
szych przedstawicieli myśli polskiej—umo
żliwia osiągnięcie jednostkom najwyższego 
bogactwa na ziemi, a bogactwem tym są 
rozległe widnokręgi umysłowe, na których 
krańcu ukazuje się człowiek, pan przyrody, 
władający pełnią swoich sił fizycznych i 
umysłowych, zdający sobie jasno sprawę 
ze swego położenia w kosmosie i społe
czeństwie".

Zgodnie z powyższym—celem U. L. 
Z. R. jest: i) organizowanie dla analfabetów 
kursów niższych z dziedziny nauk przyrod
niczych, historycznych i społecznych włącz
nie z nauką czytania, pisania i arytmetyki;
2) organizowanie kursów wyższych z sy
stematycznym wykładem nauk przyrodni
czych, historycznych, prawno-połitycznych, 
społeczno - ekonomicznych, filozoficznych;
3) wygłaszanie luźnych odczytów, zakła
danie bibljotek i czytelń; 4) urządzanie wie
czorów artystycznych, koncertów, przed
stawień, deklamacji i odczytów z dziedziny 
sztuki.

Instytucja nasza ma już zapewnione 
współpracownictwo czynne wybitnych 
badaczów i literatów (z Warszawy), jednak 
byt swój oprzeć pragnie na siłach miejsco
wych, których zadaniem będzie dostarcza
nie łaknącym światła zasadniczych podstaw 
wiedzy, zakładanie podwalin dla dalszej 
nauki, możliwego ujęcia całokształtu wie
dzy ludzkiej.

A zadania swoje U. L. w czyn wcie
lić potrafi, o ile odezwa jego oddźwięk 
znajdzie wśród szerokiego ogółu Ziemi Ra
domskiej. Około instytucji tej skupić się 
winni wszyscy, komu dobro narodowe leży 
na sercu, kto pragnie widzieć w każdej je
dnostce światłego, a przynajmniej nieprze- 
sądnego obywatela kraju.

Przy takim skupieniu się sił—Uniwer
sytet Ludowy stać się może jednym z wie
lu ożywczych strumieni, spływających w 
wielkie, potężne łożysko narodowego odro
dzenia.


